
I EON LAF AGE. 

Bajka szkocka. 
Przyibyszy ku końcowi stycz111ia 1918 ro· 

ku do Bolond1i, dowiedzieliśmy się, że paro· 
wiec, madący odpłynąć w stronę folkstone. 
podniesie kotwicę z kilkogodzin.nem OIPÓŻ

nieniiem. 
Był to w owe czasy operacyj nieprzYi'a

.::i elskich, naJeżo1nych mnós1twem zasadzek 
wo:ctrnych, lądowych czy powietr,znych, nor
mailny bieg rzeczy ,j zwykły los podróż 

nych 
Mgła gęsta, lodowata, zdradzieckich si

deł pełna - osaczała miasto i port. 
Schroniwszy się do hotel u o szczelnie 

zamkniętych okiennicach, skupiiUśmy się w!"l. 

kolo skąpych ogini Jrn komi1nkach i marnych 
św~a1teł IW ik1iinJdettach. 

Przypadeik zcfarzyt. .iż do meg.o stoilika 
przysiadJt s1rę rudy i kościsty kapita!ll ·szk'Jc
ki. Przedstawiliśmy się sobie ·z c-'tllergkz
nym brzęMem ostróg i ba'l'dżiiej energi.a
nem jeszcze .,Shaike-hand" czytaj: uściskii:·.111 

d!oni. 

S:r.koi, wfadactący poprawną frnncusczy
zną, użył jej przedewszystk!em dla zdo1bY· 
ciia za wysoką cenę przemytniczego oryg; · 
nalrnego „whisky", które wy,pi!Jśmy we 
dwóch bez sody! 

Przy teJ szfachetnej butelczynie naslu
cha!tem s1ię pi~knycb, petnych p.oez,Jl ffi me!an 
choilji historyj, le1gend i bajek szkoiekkh, z· 
których poniższa o .głębokii1m sensi'e moral
nym utkwila mi szczególniej w pamięci. 

Stary lord, pa1n na zamku, „Liinne" czu
jąc z:bii:żający się konrec, wezwa:t do siebie 
swe:g:o syna jedynaka', rozmifowa1nego w 
grze, uczfach i kobieta,ch młodego hulaikę. 
Wiadomo wl5zys1tkiim było. że w jego rę· 

ka:ch starożytny za1111e:k klanu i 1o[brzymie Po 
tacie gru11tu ze stule,tniemi lasami nie osto1h 
się długio. 

- Przys1ięgnij na kf.zyż - rnzkazal sta 
ry dziedz1i1c siWemu s,pa-dlmbiiier:cy - 7.e co· 
kolwteik się sfairni:e, nie. wyiZlbędz1fosz się n1· 
gdy ma1fej chaty, [eśniczówiki sto,ją-cej w glę 
b~ boiru. K~1e1dy thowiem ca1ly świat zwró:::l 
się ip!l'zecLwko tolbie; p-od tą uho1gą c;trzechą 
znaddzi'esz przyiiutefk i wiern,eigo - Mta tnde
go :przyja·dvefa„. Oto Mucz: miej go z·nvsze 
przy soible. 

- Zgo:da na wiernego przyjac'.ela ·
przemknęło mfodZli1erniaiSzkowi rpw;ez myś1l i 
zfoiżył na ikrzyż .żądaną przez .odca przysię
gę, ;postana,władąc s,obie w duszy docbo-,vać 
stow:a śwDęde rn prze1ch0tWYw:ać ową ubog::i, 
chaitę od mch:U, Q(P1lątaną blus:ziczem, okrąio· 
ną za·zębionym żywo1p•fotem z koITców, ze· 
rośli 1i jeżyn, jaik zamszoną kurzem i pajG· 
czyną butelkę starego Wina f.ram.cuskiego, 
a,nJi myśląc wszaikże zajrzeć kdedyko1.w:ek 
do niej. ' 

K1i:edy sfary dziedzic „Un111e" nmkrw.l r.. 
czy na iwie'k:t„ mlody .Jo,rd O']Jfakaws.w sz~ze 
ręm1: !zarnr aijca:, jął r.ządzi'ć sdę .na wla1sny 
raichun eJr. Nd1gdy jeszcze ni-e · wd:dzli:a.no ta::l<llch ·J 

zabaw, uczt i hufane.k w zamlrn. Magnacka 
5iedziba wrzata życiem dniem : nocą. Po-
1.hodni:e i ka1gańce św1iecii'ty na 7m1anę ze 
słońcem. Piękne damy :i wielcy panowie z 
dziesięciu okolicz.nych hrnbs1tw ni1~ 01pusz
czaM omal pałacu „Lirnne" na skutek :zego 
mtody gospodarz zmuszony byt ucie: się 
niejednokrntnie do kiesy swego intendenta'., 
Johna des Scatles, który równi;: odd1ny je~ 
mu jak jego ojcu, okrada1ł jed11e1.1;0 i drugie
go na potęgę. 

Pan zawiadowca gotów z;:i.ws1(~ usłużyć 
swemu młodemu prac·odawcy, nie szczędził 
mu złota na każde zaiżądarniie. zh;er aj:\.; w za 
mian podpisy, których le1kkonryślny !"ozrrn
tni1k ri,ie skąpil, kładąc swą herbow:1 p!e
.:::zęć na każdym 1pcidsuniętym mu P!'Zl,,z Joh· 
na des ScaJes papierze. 

Po trzech la1ta1ch ta1kie1j gospc•darki wypn 
dt-0 pewnego p1iękne1go dnia mloclcnrn lordo
wi o,ds,tąp'iĆ rodowe swe dzdedzioiwo, dumę 
klanru !nte:ndeintowi Johnow1i des Sca1les Nie 
;:a.pom11.iaiwszy wszakże o ,przy:siędze d::tn0j 
11a krzyż o}cu, wymówi,! sobie ,zatrzymani,_~ 
na wla:stiiość za:padłe1j w hmze łeśnkz6wki, 
narnżając się na kaskady ·śmiechu ! i:;rnd 
sprnśnych drwin obec.nych rprzy trnnzak.:ii. 

Podczas ki'edy John des Scailes cbiJW· 
szy we wta1da1nie zamek „Linne" grai rn!ę 
margnaita- redukując bądź co bądź skalę \VY

datków, żona ·za1ś jego, napuszona, gruha i 
jak ćwikła czerwona jejmość udawała „la
dy", byty dziedzrc wielkopańsk!iej foctnny 
pnścuwszy ostatruiego „pe111!l1y" w catonocnei 
hulance, z sercem równ1i:e co li us~a petnem 
goryczy wspomnia1ł o s~vej chade. 

- Ach! - jęknął - o1ciec przewid•z'lał 
lTIQ1je sza:leństwa.! Zachowa1ł mi dach nau 
gtolWą L. przyja'c'i,efa podobno! A no! Zo
baczmy go! 

Poprzez ositre jc.1k brzytwa trawy z tru
dem dofads,zy do z1veloną !p~eśnią pokrytej 
1eśnqlczówkti, 01statn1ieim cięciem SZ1Jady TJ· 

zerw1a:t ziwocte bluszczu, tamu1ące drngi; d1J 
drzwi, wydobył klucz z ki,eszerni, otworzył 
chaitę i s1tamął na jej progu, roi~g'lądają.:; się 
po prnstC1i, pozbawionej meiblił izb'Le o pod!o 
dze glimiia111ej; w której iJ)01śrndlku sta1ł ~to
Jek, z suHtu zaś zwdieszał się nad· nim v·u
by powróz, zakończany pęt1ą z wetkniętą 
weń kaTtką pergaminu: 

Mloldy lord zlbliżywszy się do sznura. 
wyjął z pętli paip:ier i prze,czyfat c•J na,gtę 

r..uje: 
„Twój ,osfatn& przyjacie1l" 
- lfa ! Ojciec mi al słuszność! -· szeprnd 

!ekk0t.111}'1śilny rozrzutniik - nie po,zostaic mi 
nic fnnego.„ 

I nawykty w grze do zarówno szybkich 
jak beZJPowrotnych decyzyj, stanął na stat
ku, powiększył pętlę, wsad~i,l w nią głowę 
: rzuci! Się w w,vecznoiść 

Ocknął si·ę w postawie s1iedzącej, na gJ;
.rntan:ej podloKlz.e, w 01blo1ku pyłu i gruzacl1. 
Sznur bowiile1m p,oeiiągnaJ za ·sobą s1ufit 

Co5 za.brzęczało spadnjric wraz ze sz:;qt 
k·ami wapienneimi. Niedoszły samobójca s1-of 
rzait: na z1iemi lefał klucz z przywiązan~1 do· 
niego kartką pen;amirn1, z której · młody 

ford dowiedziiał się o z.najdującej się w 

chacie skrytce ze skarbem 
Któż op1i1sze glębokie wrnżeniie, j 1akie 

wszystkii'e te w pimunującem tempie 'idące 
po sobie wy1Paidki wy1warly na ml1odz1i1e1niasz 
kit! Jak błogosławit pamięć ojca, czu.wa
jącego 1nad nim z za grobu! Dogrzały rn·.>ra 1! 
nic, powsfa.ł pe1ten męskiich ,posfanowień. 

Przewiązawszy dwanaś:Cie k1i,es z(ota w 
okola swego rzemienne.go .pa1sa wolnym kro 
k,iieim ruszył do zaimku „Lin:ne", g.dzi~ John 
·des Sca1les pode,jmowal przedn:kh ~ości. Stu 
żba rozstą1pi.ta się przed mlaidy:m lordem, 
zebrnne towairzysitwo naitoirniast, w którem 
ibra!Ji udzii1a1t n:ie1}eidrni z jeigo „przyjaci61", wy 

próżniadą·cych przed .nie.dawnym ,czasem p!
wn!ce jego i śpl1żarnie, trzebj1ących jelenie 
je,go i da:nli!eile, zatieżdża,jący,ch na śmier 1:: je
go r1umaki - za!ledw1i1e nań spoijrzato. 

- Nie móg'łbyś .pan dać mi trochę„. za
czął mfody ford 1pó·f.głosem, zbliżywszy s,lę 

do Johna. 
- Iia! Iia! Iia! - przerwaił mu. były 

i111•teinide1nt gfośnio. - Nie do tw:ail'ZY c'i\, jaśn•ie 
pan1i1e, z żebrzącą mflną. Prosis.z o ip1Ieni4-
dze? Na .to, by rnztrwotl'ić je? W karty 
przegrać? 

-- WiidzJeli1ś1my 1Pan1a ,przy mbocie ! rL. 
dafa pa:n:u des Scale'S •szyderczo. 

Nte wtrącaj s.ię! - burknął mąż na 
nią i, zwrncając się do młodego lorda, do· 
da<l: 

Jeśli pan głodny jednakże ... 
- Liicz na mnie, przyjaci'eilu ! - przc

r:waił mu jeden z mlody,ch baronetów, poid" 
chodząc i kłaid~c d:toń młodemu 'lordow1i na 
ramię, podczas gdy ten, pefen gniewu, wy
mawia'! iin1te1ndenrtowi zwbitenle ma•jątku jego 
kosztem. 

- A~eż pańskie dobra są ruiną dla mnie! 
- obrus•zyl s 1i.ę John des Sca11es. - Zn1iewo-
loiny bylem do ich iku,pna! Gotów. jesteim od 
stą~pić posia!dilości te wrnz z za:mk!Vem o sto 
g:winej taniej, aniżełl nabyłem ie l 

-· O sto gwinei taniei? - spytait rnto<lv 
!ord z· niredowiterza,niem. 

- Tak jest. O sto gwinej. taniej! Jak 
powiedZ1i1a1fe1111. Słowo hmoru da1ję! 

. . 
- Biorę was za Świadków, painow:i,c ~ --

odezwa•l się !ITl!łody lord do ·obecnych, WYJ 
mując trnos po tr.zosie z za ,pasa i wylliii:za
jąc przed oc;zyma struchla'feg.o interndenta 
i o:sJ1upra~lych je1go go:ścr żądaną sU1mę ·na 
stól. 

·John de 1s Sca1les z1garnął rad nli'e raid pie
niądze 1 poszedł jak zimy1ty szykować się do 
opuszczenia zamku, podczas gdy godna k
go połowica da'rfa z r0izpa.czy wlosy na 
głowie. 

Mlody lord, śeiiskając dlań młodego bi:l
roncta, dumnym wzrokiem glowy klanu ob
jął swe rodowe dziedzictwo i uśmted1 
szczęścia 01prornie11Jl szfachetinc Jego rysy: 
oto jest :zJno:wu rpamem 1swych m21le1głyieh whi 
f.ci, których strz.e.c odtąd będiie jak oka w 
głowie i ma pr1zy,ja1dela, za1widz1iJęczając go 
I ile fortu1n 1ie swoje,j, lecz samemu solbiie ! 

T'lum. Jotsaw. 

-· ,„ 
.~ 
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TEATRALJA. 
,,Słaba płeć". - Jubileusz Stanisławy Wy. 
sockiej i Ignacego Dygasa. - Drobiazgi te. 

atralne. 
Boha,ter,J..:ą komedji Bourdeta, wysta1w1io

neJ osfatnio w warszawsJc,im Teatrze Po[

skirn jest, jak fo wska·zu1je ,tytuł, „słaba 

l))leć". Myrli'łrby się ,jednak ten, Jdobv sądzH, 
że tą plcią s:łaibą, tak jak to by!fo clawrni 1cj. 
są kolbiilety; ,cza1sy się, proszę państiwa, zmie 
nitfy grnntorwrrnie. iii dzisii.a1j do tego rmiama mar

ją prawo wfaśnie ... mężczyźni. Tego star;:; 

się dow1ieść w sposób do.syć dras,tyczny, 

a'lltor „Plc1l slab ej", a trzeba przyznać, że 

1w. obra1t1yrm prz,ezeń odcJ1rnkn arguirnentv 
k tCJ'reim! oiperucte, świmdczą nrireź,Je o slusz

ności zafoże1nrira. Akcja „Słabej płci", rnl

grywaijąca s1irę w jakimś w.ielklm, kosimopoii 

tyc.zrnym hote:Jit1 1Paryskim, siklada się ·lliile

ma!l wyfączrnie z ep1i:zodów po:low.ania boga
tvch 'kobiet na mężczyzu, mtody1ch, sh!nyc.l! 
t 1przySitorjnych, !ldórzy imo1gli1by z powoidze
niern pe1łir1ić f:un1kcje nfotyle rrnężów, i1le -
kocha.n'ków. Jako :11aij1bardziiej zasolbne \N 

pi'einiądze, prym w teJ ,goni1twie, Ża imężczy
z.naimi w:i1odą bogate Ameryka,rnku; nie uste
pują im je,dnaik w dzii,sie.jszych i!)Ojęcfa.r.h o 

„slaJbej płci"', jej rnli1, wada,ch i z.ailetach ani 

frnncuskie hratb:iny, a:rnf wyisolko urndzo1ne 
damy hLsz;pańsk'łe, ,przywo1żące na ta1rg pa
ryski... s1wJ11ch z:drowych 1j pi1ęknych syinal • 

ków. Komedia rpelna jest aforyzimów w 
rodzaju np. takich: ,.,Mężczy,zna rprzed woj
ną też dużo kosztowa1ł, aile ,przynadmnił'j 

zdarzali się szilaichetni awan.turniicy", - zaś 

barwy swej lbrrutailne1j fotogrniji zgęszcza 

l3ouridet tak da~ece, że naiwet kiffk.uletniemt1 
chto.pcu ka1że się pó.jść bawić, z rów.ieiśnicz
ką dovi1ero wówczas, gdy dziewczynka o
if arnje malcow[ .. „ ,pięć frnników. 

~rodowrisko, iktóre ukazał Bou~det w 

~wej komedji w sposób ta1k ostry i .bezwzgle 
dny, jest naipraw1dę 0idraża~ące i zdwla cuch
nące z,g,niHizną. Gdy naweit 50 prnc. tej ki) .. 
medijowej rzeczyw,iis.tości ztożyć !J1a karb 
autmski'ej przesady i hi1perboijrj,cznie - satv
rycznych te:ndencyj oraz z1wyktego na s~e

nie 1powiększ.e111iia real'nych prro:porcyj, pozo.· 

stale 50 proc. starcz<\ w zupeJnoś.ci, by 

wzbudzić we wrnżliwszvm wMzu gtębok; 

wstręt do te.go rniędz.ynaro.dowie1go świa:t.i 

tytułów i pi1eniędzy, w którym dzieją sic 
sprawy brudne ,j ohydne, w któ.ry:m etfr.0111· 
ter ja croty.czna święci swe cyniczne trium
fy.„ Na czolo wykonaiwców kom.edH Bom
det'a1, którą uważać naileży przedewszyst · 
!derm za n!e.zmiernie charatktcrystyczrny s!~ 

~num temporis, wysunęli s·ię pp. Ma1szyń

ski, dosiko.na,ły w fronicznie-.rnzonersfoirej rot: 

ke 1Ine:ra Arntoni:ego, powiernJlka, po1średnitka 

i totumfackiego wszystkich tych Bourde~' 

owskich fi1gur, -· Grabowski, Pa:ncewiczo
wa-Leszczyńs:ka,, CzaJPlińska i SulJma. 

W tych drniach Teatr Po1\ski w Po.znaniu 
~więdt podniosfą urocz.ystość - 35-'le.dc 

pracy scenicznej z1n:.ukomitej alktorld, Sta
Hisłaiwy Wysockiej Swą ka-rjerę alkt0irsk11 
rozij)oczęta Wysocka w r. 189'5 w objazdo
wej tn.11piie Dobrzańskiego i Puchni1ewskiego, 
z którą uda1ra się w ipodróż do Petersburga, 
.~1oSikwy i Rygii1; w zes1mle tym <lz!i1sLeusza 
juibfilat:kai gryw;afa role 1rn1hv1nych. Po paru 
lata.eh pobytu w Lublinie i W8Jrszawi1e za
anigaiżo1wata s.fę Wyso.c'ka po,d dyrekcję lxy
giera do Po,zn1a:nia. gdzli1e odkryta swe wla

śdwe powotarnve. Od r.ll:S99 zaczęła gm~ 

11a sce111iie :kraJkowskiej, za dyrekcji Kotar
bińs;kfogo, .i tu dopiero po·tęfrny . -tragi1czmy 
tailen:t Stantstawy \Vysockie:j za,cząl się ja .. 
rzyć wsrpaillia1feim śrwiattem (Matka·~ „Bea
frix Cend", Jewdocha w „Sędziach"; PaHa1-> 
Atene w „Nocy Listopadowej", szere1g rói 
.Thsenowskkh etc.) Później, pra.co.wa1ła juhi 
latka w Warnzawi-e (Teafr Po.Iski dir. Szyf. 
mana) prowadz:irta w latach wojenny.eh stu 
djo w Kiij:owrfe; rpo powrociire do kraifo. gra 
we •wszystkich większych miastach Poffski. ·· 
zakrada studjo p. n. „Rybałt" w Warsza~' 

wrie, pmwadzi tea1r w Luhlnnie itd. Ositat-. 
nie dwa lafa przebywa W:vsoc:ka rw Po~na

niu, pracując w Teatrze Po:Jskim jako ark-. 
tcrnka i reżyserka, stwarza.]ąc szere,g św,uet
uych kreacyj aktorskich i szereg niemniej 

doskona!vch inscenizacyj. Na j~1hileusz Wy

socrki,ej, który stał się wielldem wydarze

niem artystycznem nietylko dfa Pozna111fa, 
wysta.wiono klasyczną już dziś kormedJę 

Paia'1eron'a p. t. „Świat nndów1", w re.ży. 

serH zasf·uźone~ jubiillatki. Otrzymała ona 
w dniu swe1go świięta ha;rdz·o lii1cz.ne i serriie
czne wyrnzy uznan1i1a od 1sfer ,ofkja\.n.y.ch, 

teatra!hrych, 1Hteradkich ,prasy iM„ a publi

cznoś.ć poznańska, która !lla'lcżycie ocenia 
wielfol fa1len:t 1i rnete,Jną zash1gę artys,tyczną 
Wysockiej., zgotowaifa sole.niiza,ntce gorącą 

i dtugotrwaitą ow1a1oję. 

Jednocześnie ;n,uermarl z jubileuszem Wy

sockiej w Poz.na1niu, święcono na sce1111l.e 
Tcafru Wiiieakiego w Warszawiiic uroczystO\Ść 
25-:lecriiai dzia1la1lno1ś.c1i artysit:v.czn1e~ Ignace.ge 

Dy1gasai, ·naij!pierwszego dzi1ś bezwątpieni~ 

wś1ród śpiewa1ków1 1porlslkii1ch. Dy1gas de1bju

towa1l w ,r. 11905 w orperze warrsza,wsikiej, ja~ 

ko fonte1k w „Hailce", a de:bjut fon w caileJ 
prasie -..vywo:łaił pr.alwdzłwy erntuz'ja,zm. -

Za1anga1ż.owa1ny 1111a 1stę,prnie do opery staifecz· 
nej, wy.jedrn1t Dy1gas za zgodą dyrekcj'i du 

Wloch, 1gdzi1c ś1pliiewa·l w teatrze „Re1gio" \V 

Tury:niire., zarś póź,nii;e~ w 1iinnych, odnimsz.ąc 

-..vsz.ędzre 01gromne srttkcesy. P,r6cz scen wlo 
skich, pozna1fy Dy1gasa S·ce:ny hirSzpa:tisUde i 

pafiudniowo-rumerykańs1kie, ina których rn1zit& 
cza!t czan· sw1e,go gl1osu, z których wi:eśc'ił 

ś w'ia:tu sfa1w ę po~sk1ie:g o ar1ty,s ty. Laita1 wo· 
jc:nne s,pędzilł Dygas w Moiskwiile i Peter~ 

sbfrrgu, porc·zą~iko1wo Jaiko św1iletny s,off.lista O· 

ipery Zillni111a1, późnfi,eij j:aiko preimue:r Ope.ry 

Cesarskiej. Pow.r6ciws.zy w r. 19:18 ido kra
ju; Dygars rpo,zostaije Już rna sfa1te w Warsza
wie, urządzaijąc 1ty1lko oid CZtlSrU do czaisn 
kr6t1ki1e . e1ks:k111rsje ar tys tyiczne za1gira:rntcę. Za 
clyr·ekcjii J:mi'la M'fynars'kie1go, byf Dy1gas pr0 
fesorem śpilewu w konserwa:torju1m wa!l"sza1w 
s1dem. Jednym z naijbaiTdziej ujmujących, 

choć bynaumrui:ej ,nie zaiwo1dowych rysów 
karjery Ś!Piewaczej Dy,gasa jes1t jego gorące 
przywiązanie ·do ikraiju i scemy polskie.i 
przY1Wfa.zanle, iktó.re,go osłabić nie zdofa ·kU· 
sząca, moc dofarów, funtów ,i za1grnnkz;nycł1 

zaszczytów. Wszyscy rni:emarl mówcy, skła 
dający Dygasowi <lilugim kornw1odei.m hołd 

w dnh1 jubirle:i,1sz.u, .pod:kreś.la1li wf aśnie fakt, 
że znakomlity ·śp.Iewatk krad sw6j 1i rodaików 
stawtia zawsze m.a ,piierwszym p/Ia1111i1e i <:>wu 
.;m, a rni1e olbcym, pragnie z diuszy ś·piewać 

Delte1. ___ „. __ _ 

W dnfu 1-ym czerwca r. b. Kolo Zwiazfou Pracowników Ko1eijowych w 

r ordzi św1~ęcito podniosła." uroczystość. W 1dniu tyim odbyfo ,sd\ę w Ka· 

t~td!rze po§IWięce1nte nnwo,ufundowanc go sztanida;r.u Z wii.ązku. Na z.djędu 
widzt1my uczestnuków uroczystości z nowyrm szfa111dareim. Obok p. wo· 

jc,wodai Jaszczoil-t przedśtaw1ide[e wtardz przed ka1tedrą. 

~.Jczna- gni:pa mlodzńeiy, biorącej W.::zJa.t w Ty;godniu Pol· 
Krzyz·a o;r",.,. w ·akaideim1'i w Domu Ludo-sJci,ego cz.erw1ooeigo ""'"" 

wym. 
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W dniu 9 b. m. święci 15-łetni jubi1~

usz owocnej ·dlai kraju. 1 spoteczeństwa 

prarcy publicystycznej 1 lO~letnil jubi· . 

leusz · na sfanowis1ku . reda1fotora na

czefae,go „iKurde:ra ŁódzJde1go" .p. Cze 

5-ław Gumkowski, dlugoletni preze,s 

Syndykatu Dziiennika.rzy w Łodzi. 



Ltcz.nia grupa ,prezesów wszystkkh towarzys,tw śpiew,aczych, 
biorących udziait w zjeździe, Jaki się odJby1ł w Łodzi 

w ubieglyirn ty1godniu. 

Prócz za1baw dzfatwa szk6ł JPOWs.zechnych oikazaiła swą 
s.µrawność, demonstrując . szereg pvęirnych 1polk:azów gillm111a-

stycznych jak powyże1j. 

P®isy gimnasty·czne, bieigi, slkoilci :i . .t. ,,P· zan,vody ob.serwo~ 
wałN na bo1fosku D. O. K. rw Łoidzi l'kzine rz,esze ipubUcmośct 

PowYżed prz-;rnarsz drużyn żeńs·kich. 

frybooa sędziowska na boisku D. O. K. w .czaisie zawodów 
sp..ortowych mtodzdejy w „Dnllu D~a". 

• .Dzień Dz!e,cka"' w iŁodlziii by[ł świętem wesela i radości. 
Dziecl i ml,odz1ież zaile·gla !Płace gier i za1baw, jak .to widzimy 

powyżej. 

Niemniej pd1ęknde i w:zorowo 1WYWi4Zaiła się ze swych zada·fr 
młodzież męska, której długi ~ kręty wąż przewmął się .przez 

boiska spo1rtowe w Łodzi. 

Ówfozeihne drużyny żeńskie młoidziieży szkó.ł powszechnych 
tnasze!l"ujące .na boisku DOK w ,,Dniu Dziecka". 

W wb. tyigoidniu odbyła się wiełika artysty,czna iilnprezai w;Do· 
sema;, z.organizowama p.rze·z Tow. Sp1~ew. Ha:rfa m Komitet 
orłdes·try k.rumeraane3 pro,f, Waicłaiwa GułJmeyierai. !Na 'Z!diję--

cliiu !K.Wiiteit mgam:racyjµW. 

Zespól chóru katedralnego na koncerci1e orikiie1s,try fPr<>f. Guit!t
meyera, który odbył się w tygodniu ubiegłym w Łodzi. 

Wycieczka przedstawicleli wtadz z p. wojewodą Jaszczottem 
na czele w Państl\Vowei Szkole Włókienniczej w Łodzi. 

W Kaild&za.1 ·01dl0ywau·ą siię ipr.a1ce ~01ło biU!drnwy mostu n:ald il'iZeieziką Wilda,wtką, idoiP1lywem <riiekL Wa.rty. 
diwa fira1gmelllltY iwylkionywia1nyich ll'IOibót. 

iPl()IWyżed w'ild.Ziilrny 

W 1ulbiie1gitym .tyigoidITTiilu od'by~a s:~ę w Ło1cLzi uwc:zystioiść atwa1rda n,o;wed ,płacówlld S:POIJ'.toiweij. Jes.t ruą Łód12:1ldie T<J1wairz}'~ 
s1two Mi01t101cykUsitów1, iz 1Sd:edzilbą przy ull. Pi!011tk0iw:sikLeu 174. Na izdJęcila1ch rwldzillny człornik:Ó!W !'IZec·zooomo klUJbiu. 

Nagroda ufundowana przez zawodową szkolę kierowców sa
mochodowYch f. Grętkiewicza. Zdobyt ją p. A. Gębalskt na 

samochodzie „Whippet". 
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Oie11e®a1oj:a d ,po1ru;e~ Cho1I"ą1g1wila1ny 'l;w. K9leja.rzy , w dniu po •. 
świecenia nowego sz.tandaru przy płycie Ntezrianego_ ż.ołnie·· . 

rza. 



P. Karol Rlihal, przemyslow1iec !ul.i.t· 
ki, honorowy prezes klubu sportowe· 

go „Orkan" w Łodzi. 

Zarzad kl. s.pOirt. „Ork:N1", .kM1ry ,dzi1ś ś1w·i1ęd S-~e1tm1i j1ulb1iti<etUs.z, ,z !::. 1ptre1ze~ 
sem .p, R. Gogolewskim ·na czele. S.iedzą od strony lewej 1pp. Gairdychow· 
s:ki, B. K·ówaus1ld, Mair-:zał!lrnw1slka, Szymcz.a1k (cz.tonek honorowy), Gogo
lewski, KowalskJ r., Kn1uze (przewodniczący lkomi1sj1i rewizyjn.ej). St9i~ 

od le\\'.ei pp,: Rendeckt, BlicharskE, Miiller. Błasiak i Ka:tużny. 

P~erwsza drużyna ·piilkarska kl. s.portowego „Orkan" w Łodzi, której kie
rowrnkiem w roku bieżącym jest kapitan Owczarek. 

P. Adam Trojanow,ski, organizator 
dyrektor Państwowej Szkoły Wtó
kieaniczei w Łodzi, ·gorUwy krzewi-

ciel wiedzy· tekstylnej. 

Czteroletni prezes klubu sportoiwego 
„Qrk:in" 1w Łodzi, p, Bole5taw Ko
walski, nauczyciel szkoły powszech· 
nej. Nr. 6. W okresie swego prezeso
stwa podniósł on działalność klubu 

do najwyższego poziomu. 

WL01śJ.iair1s1two .1w.1kma1e;zai rw .ofl\lr1e1s s1e1z1ol11iu. W .olkrn sie iłalta: ·ótwi,e1ra .si,ę ,p'f!zeld.ity1m r•o1dza~/ 
Jem 1s1,Po_1r,t1u wz1Fe1gile p:oue !da 1Pr1a1c.y. N.a .zldrl1ęicJ1u p owyższeim wldzi'my najstarszą ósem· 

kę w1i101śi1'a1rsk1ieigo świ1a1ta - WiU01ś1'a1nzy Ly10UJJU. 
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W liucre Dłutowskiej, gminy Dlutów odbyfa stę podniosła uroczystość poświęcenia 
kaipliicy pod wezwaniem św. Florjana, patrnna Straży Ogniowe'i. W ur0czystości tej 
1wzięli udział liczni przedstawiciel;,; władz, duchowh:ństwa, organizacyj, zrzeszeń spo
łeczny-eh i strnży ogniowej. Na zdjęciu widzimy grupę uczestników moczyst·ości po-

święcenia kaplicy. 

r : 

I 
! 

Fronton Kaplicy św. Flo.rjana w Hu.· 
cie Dluto,wskiej. ·. Na zdjęciu wridzdmy 
fragment z poświęcenia kapHcY i od· 

czy!tania aktu erekcyjne:go. 

Jan Kie:pura przed mikrofonem Po1s.kie-go Radja. 
Obok kierowni1k U1te.racki Polskiego Radia p. Ma
ksymmcran Weronicz. Potężny śpiew fana Kiepu
ry nadawany przez ra<ljo slysza1la caila Polska .. 

We wsi \Vygielzów, powiatu laski.ego odbył się bezpłatny kun szycia. 
krnju, haftu i cernwania, K1urs deszył się dużą frekwencją 11czenic Powy
żej zespół uczenie kursu z miejscowym księdzem proboszczem n.a czele 

Stowarrzyszen:ie Miodzi°eży Polskiej w Łodzie, Gdańska 111, urządzdtto dla 
mlo:dzieży rekolekcje, których zakoń'czende nastąpiło w ste<lz,libi1e StowaiZ.Y· 
s~e-nia w oibecnaści .1. I. ks. bJ.sk•u1pa dr. K. Tomczaka. Na zdjęciu liczna 

grufPa. mloidzieży żeńsikdej. 

Zesrpó! uczmow grupy graficznej Miejskiej Sziko· 
ły Z<łwodo,wej Doksztaikająced Nr. 7 na wydeczci~ 
w Palbja:nicach. Powy1żej uczestnicy wy-ciieczki 

na teire1mch fabryki Ki!n<lilera. 



HUOO 6RfINZ. tyzmem grani1czącym tańcem w nreklruman.r 
zach"~vyt publicz1ność. 

• 
~\ Przyjadeł Jerzego Ryszarrd, oczarnw~. · 

ny, zawarłszy ipo przedstawieni1t1 zna:jomośt 
z tancerką, zarprnsił ją na kolację, w którei 
wz1i!ęta udział o.prócz Jerzego, rodzina Bian 
ki, to jest odciec inieokreślone,go iwteku i 
podejrzanej dystynkcji wraz ze starsza. cór 
ką Lizą„ niepozorną na poierwszy rzut ok.a 
i prawie że nteładną pa~ma o ciemne.j ce· 
rze, ocza1ch IE włosach - iistnem p,rze1cl~ 
wieństwem jasnowloisej i biaJoHcej ar1tyst· 

Urlo1p Jerzego do1bie1ga1t końca. Trzy 
zg6rą tygodnie spędzU w tem drngiem mu 
miasteczku tyrolskiem, w starożytnym zam 
ku, !który przywykł zarów,no dz.iś jak \'1 

czasie pokoJu wwa1żać za nadmilsze sobie 
0gniiisko domowe. 

Długie trzy ilata dzMilty go od chwHi. 
kie.dy w taki sam vrom~ern1y dzień paźdner 
nikowy wchłaniał w rpiersii ien mocny, o
s.try i przeniiik:Hwy za1pach jesileni, bijący ze 
zmęczonej rodzenfom gleby, skoszonych ta.k 
usyiehaijących wLnnic ł mJen.iących stę bar· 
wami leśnych gąszczy. 

. Trzy nieskończone dtugie łata nie ciP.· 
szy;t się krauobrazem, rnztaczającym slę z 
okien zamku ,przed jego .rozmiiloiwanem w 
ojczystej zli 1emi okiem: wi1jącej się drożyny. 
przez wąsik1i mostek, wiodący wigórę do ro~ 
dz1innego ·gniazda je:go seride.czne,go 1Przyja· 
cie.la, toru ko~ejowe1go biegnącego w d0U · 
nie ku potudnio·wym krajom i żeńskiego kla 
szto.ru, ·biieiJejące:go wśród ztełe11~ na wYSO

ki!m skarpie górskiej. 
Jakie tęsikn1i!l za tym skraiwldem Tyrolu, 

tnła~ą.c s.i·ę po obcych stronach! Z jak::i ra
dością pow'i'ta1t go, zjechawszy na urlap! 
Miait wrrażenie. że w.rócit do 11iko1cha111ej, krtó 
ra nii1e robiąc mu wymówek za jego długą 
111ieoibecn01ść, przyjęła go z o,twartemi ręk·o
ma, szczęśJlritwa„ że znów są razem! 
· Jutro już wdą1g.n[e 1POiU01wnie swój płaszcz 
· żo1l'lniersild, by IPO trzech dnii'a1ch podr6ży 
przez góry, doilin:y i r6wm1i:e wródć do to· 
warzysz:y z oibo.zowe,go życil'a. 

Wsunąwszy do kieszeni H:st, który nad
szedł :pod jeigo .adresem do zamku, gwizdmt 
wszy na psa', za1trzaskując bramę za Sf'· 

bą, ruszyt pod .górę na osfaitni srpaicer do 
!a~u; sam, 1Przy;jade,l je,go bowuiem mia1t wró 
ciilć z Boiie.n doiPiero późnym wtecz·orem. 

Wspiąwszy się wysoko, zgrzalilY 11 zme· 
czorny usiadl •na cresi:stem wzgórzu, skąd otko 
ogarni~lo całą okoHcę. Ach! Jutro już po
r,zuci ten ukochany zakątek świata, w któd 
ry wrósł przez ubiegłe trzy tygoidnle znów 
korzend1emt 

Zerwat S!ię z miejsca, by wr6ciwsz:v do 
zamku. dla zwakzenia opan10W11Jące:j go za
wczasu nostaJgji, za,grze:bać sl1ę w jaikiejś 
ciekawej ksiąic·e,, gdy przypomniawszy so· 
bie o Uśoie, wyjąt go z k1Iesze:n1~ kurtki, i 
przyjrzat · się koipercie uwaiżnii1e, · 

List, wysla111y z Luchichu opaitrzOIIlY 
byt licznemi stemplami. Przewęd.rowa"w~zy 
z ikiJku urzędbw ;pocztowych, trafił wresz„ 
cie do adresata. Charakter iPisma oibcv„. 

Wyjąwsz·y z ko1perty ćwia:rtkę zapisane· 
go pa:pie!l'u, Jerzy rzuc.U okiem na podp1s 
i z.amyśl1it 1się .glęboko. 

Taki Pamiętalt 1ittnię to. Pół roiku .upty
nęt-0 od czasu; kiedy· zn.~czyŁo ,.coś~'. dfa 
ni~go. Nawlosne bawiąc w B~l'graidzie u
da.l się z p,rz.vjacielem pierwszego zaraz wie 
czara do teatru va1riete, · gd.z.ie l~nc~rt~a o 
znanem nazwisku, os,iemnastołetrtia śianka. 
zaproszona na szereg gościnnych wystę
pów, wprawiałai alabastrem Olbna:ionych 
swych ramion d 1116żek zaxówJDo jak i z ar· 

ki. 
Oczywiista rzecz, ie Jerzy z Ryszardem 

spędzali odtącd wszystkie wieczory w. Va· 
riete, :po przedstawieniu zaś na współnej ko· 
łac!! z coraz wiiększem gronem wJe:lbicieli 
fa1lentu d urody Bfa;nki . 

Osohliwy1111 :nbiegiem okolkzności Jerzy 
siedzfai przy stołe sta1le obok Lizy, która 
rawita go 01pow1iad::miem bez końca o u
kochanej stos.trze Biance, jej dz1i1ecińsitwie. 
spędzonem w Paryżu w charaikterze uczen· 
nicy wie.Jkiej oipery, o podróżach do ItaJji, 
Anglji, Moskwy, Pete1rsburga i powirociie du 
Zachoidn!i:ej :Euro;py przez Szwecję. 

Bianlka byta żywicdelką rod.ziny, po1d· 
czas gdy onai, Liza prowadziła doim, regu
lowała rachuniklł hotelowe, zaw1·erafa urno„ 
wy z dyreikcjaimi rt:ea1tróiw, ubilerała, fryzowa 
ta i rozbierała siostrę .niez.no;szącą garde
t ohiany przy sobie i szyta kostj:1.11my nawet 
dla niej. 

.:.... Czemu Biail1ka nd·e .podoiba stę panu? 
·- spytata nagle Liza. ,prze.rywając opowia
danie .pewnego w1ieczora:. 

- A[eż bardzo! - zaprzeczyt J.erzy zdz! 
w.ioinY - jest wspa.nvafa, tancerką ma estra· 
dZiie i za:chwycaijącą, :na~natura~n:iejszą w 
świecie 01sóbką rpoza sceną. 

- Dla.czegoiż w1ięc pa;n mnie aisystuje, me 

Je1l? 
- Ona i talk jest otoczona, a przy.tern 

pani .podoba mM się w:lęceJ, panno Uzoi! 
- Nie jesteś IJ)an sz1czery ! ~ odparła ze 

śmiechem; ruderza1jąc mnie po ręku - po,~ 
wiedz raczej~ że nie chcesz mieć .rywam 

- Bynajmniej! - J)odchwyeiil Jerzy go
r~eo - pani ni1etylko podoba mi się, ale liin· 
tere:suje mn1Ie 1przyite1m. Psychika panny 
Biarniki jako ta111ce,riki, czyH !kobiety oddan1ej 
swermu zawodow~. mnd1ed więced ;prosto[1bnijna 
zatem, jest zrozumia1ra. ·dla m111i1e;, podcza1s 
gdy ipaini rwpatrz;oiUa Jak w ·cudowny obraz 
w swa siostrę, .zmiart:ającą .prochy przed 
nia. z:amiaist pomyśleć o soihte ... swojej przy 
szlo·śc1i, wyjść zamąż, mieć oig:nisko domo· 
we, dzi1ed - ;parn1i jest dła mniie za1gadkq' 

- Wyjść zamąż?„. - powitórzyła I.Jza 
otwij1erając sze1roiko oczy ·- cóiiby Bianka 
zr.oibi1a beze mn.ie? 

- Otóż to wfaśn.ie ! Palni myśli o nte1 
w'Yłącznle. A jeśli pama Biallltka porzui:l 
.pe1W:nego piękne:go· dnia scenę, wy}dZii1e z.a.· 
mąż, czy te.ż ina1czej 1po1kieruje swem ży
ciem? .„ Pani bardzo nierozwa:żnte po1Stę
puje., poświęcając jej swe młode, be.zpowrD· 
tne lata! . 

- Pain illie kQlcha Biamlk'i !. .. 
- Oczywiłiścte., te illlte 1 CZY to koo1l1e•cz-

ne? · 
- Nartura1lllie~ ie nie! - .roześmtata się . 

·- a1le Ja muszę kochać ją! Nie wyobrażam 
sobiie życia bez niej. 

Jerzy za1tnilikt, wzruszywszy rami10na
mi. .M1i1mo tę rnzmo1wę wszakże ijgnął co . 
raz siłniej do Lizy. zyskujacej bardzo przy 
bliższem poznaniu i będące•j ,pierwsza,. kolbie 
tą, dla któreiJ serce je·go za!biło. 

To też kiedy Bianka po dwóch tyigo
dnliach gośdninych występów miała oipuścić 
z .rodz1iiną Be1lgrnd, Jerzy postano·w~ł rnz· 
mów1i1ć się z Lizą 1poważnii'e. 

Wiosna byfa w pe!nym rozlkwicie. P0 
osta,tnlem przedsta,wien.~u w Var1uete zebra -
no się na IPOżegnalną ucztę w ;p.ryWaitnem 
mi1eszkani1u Ryszarda 1i J erzeg·o. 

Po 1rnlac.jr" Jerzy zaprowa1dził Uz.ę w1giąb 
ogrodu oświiietfonego różnobarw1ne1111i 1Jo.m~ 
pionami. Usii1edl.i na niskiim murze. Pro· 
mień ksii'ężyca padał na smaig'ła 1twairz pan
ny czyni1ąc ją fPiiękna. .nic:ma'1. Jerzy ująwiszy 
Jed d:tonie w s;wode ręce ~ iPa.trza.c w oczy 
p;łęboiko oświadczył, że prngni!e pojąć ją za 
ż01nę. 

Uza, poichyUwszy ku ·niemu zarumienio
ną. twarz, przycisnęła wargi do je:go ipOllicz· 
ków, o·czu i ust. p·oc.zem zapa.fr.zona w p!ę· 
kn10 te.j wiose:nnej nucy odezwaiła s1iię ci· 
cbo: 

- Przebacz mii. jeżeH zaicholwa:nfom swo 
jem upoważrni:ła1m dę do tych oświadczyn ... 
Ja nie mogę oipuścić Bianki, by zostać two
ją żorna,.I 

MHcząc. wróci11i do towa'l'zystwa • 
Naza,jui'rz wliecz'01reim obaij przyjad.ele 

stan nai 1Perorn1i1e · P'Ocią.g1U p01Śipieszne1go, 
mada.ce·go z:a,wii1eźć Bla:nkę i Lizę z ~eh z? ... 
gadkowym 01jcem do Buda1pesz,tu. Podczas 
kiedy Rysza1rd żegnał się czule z Bianką. 
Jerzy niie odstepo1wał I.izY. śC'i1s'ka.jąc jed rę
kę nerwowo, o.na zaś pa1trzyta mu w oczy 
serdecznie !i: ,przyjaźnie Niebawem waJgc· 
ny ruszyły. Oficerow1ie uda!li s1~ę ze s1pu
szczonemi głowami do kasyna„ gdzie mikza 
cy, chmurni i nia Wr<'zy1stko głusi, zasiedli 
i.:rzy piwie. Rys-,.;a:rd tyl1k!. wymyślał raz 
po raz ke'11nerce, jeśli kuteil jego stait ztbyt 
długo pusty. 

• 1111 

Liza p1isa.fa.. że pra1g.nęfa1by zobaczyć się 
z Jerzym„. Ma żywo w pamięci iP.Obyt w 
Be~grndzie.„ Poróżniła się z Bian:ką ... Goto 
wa jest, gdyby Jerzy.„ 

Młody wojskowy przeta:rł dfo111ia. cz01ło. 
Ach! Mi.ędzy ową wirosną na ohc.zyżnie, a 
tą oud:o1w11H\ jesienią tyroliską ·leży .przestrzeń 
czaisin o wiele dtuższa ·chyba, ani;żeli p6l 
roiku, skoro ucz,ucie dla Li.zy mogło zaitrz.eć 
się w Jego sercu bez śladu~ Jak on rnógt 
myś[eć nawet o związa1nlu swe·go życia z 
przygod.n1le spotka111ą kobietą rruiewradomego 
IPOchodzeni.ai t w;ątpUwe.i moiraJ1nośoi? -
Smutno mu, zapeiw:ne, że list Uiy nie wlęce; 
zaważY.ł w jego sercu, co zwiędły Uść ka· 
szt.ana. który ispadając na ziemię, musnął 
jego dł,o·ń, a1le ori sto1i te.ra'Z na vewmtm 
gruncie: te trzy tygod:nli1e udoiPU s.pęd2101ne 
w ro1dzd1nil1ed ziemi rnzpa11iny w niim 'za,ga.słą 
we wlóczędze 'l>O obcych klrajach miłość 
o.jc2yzny, która mu bęidzi'e ódtąd puklerzem 
ze· ·sitan·t prżectwiko a1wa:ruturniczym pila1t11<}m 

Tłum. Jotsaw. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA LÓDZI\1EOO". 

Rok VII. Niedziala, 15 czerwca 1930 roku. 25 

ja dp hjatr~w od -1. y 

W dni1ach 7 i. 8 odb~.t się w Łodzi zjazd ;ps.ychjatrów, w obraidach którego wzięli udziaf liczni przedstawiciele śwfafa na· 
ukowe,go cafoJ Połs1k1. Obrady o.dbywa1fy s11.ę w saJla.ch Rady Miiejs~iej. Wygfo.szono szereg po.wa!inych referaitów nauko
wych. W ostatnim drutu zjazdu uczestnfoY jego odbyli killrn wy.cieczek do zakładów psychdatry.cz.nych i szpifa[a dla 
0horych umysłowo. Na zdjędtt powy·is·zem widzi/my grupę uczesitt1tk6w zjazdu. fot. A. Meyer, te.t 10$-81 




